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JÓ ZEF ALEKSAN DER GAŁUSZKA.

O  ziemio polska, kolebko nasza, 
szumiąca zbożem wkrąg naszych gniazd — 
kwieciem strojąca białe poddasza  
w uśm echach  słoń :a, w m igotach gwiazd — 
ty, coś karmiła ojców i dziadów 
chlebem i mlekiem, jak  karmisz nas, 
ziemio niw złotych, rumianych sadów, 
b łogosławiona i pełna łask — 
na twoją chwałę na twoją cześć 
wznosimy słoneczną tę  pieśń:

O  ziemio polska ! miłością naszych serc, 
t rudem  i znojem posianym w twoje łono 
w okół gniazd naszych, niezłomnych bożych twierdz 
kwieć się i pleń i bądź b łogosław ioną !
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R o s j a  t ę p i  d a l e j  r e l i g j
Prawosławie straciło swoją ostoję w Ro- 

sji. Przestała ona być tem  czem była przed 
wojną wzgl przed rewolucją  bolszewicką. 
Rząd komunistyczny nowej Rosji wydał woj­
nę religj i w ogóle W  szkole, w warstatach, 
w urzędach, publicznie p r o p a g u e  się^ bez­
bożność, zamyka się kościoły, synagogi_ i me- 
:zety muzułmańskie i zamienia się je na 
cyrki i kinoteatry. O rganizacja  „Bezbożnik" 
liczy wprawdzie kilkaset tysięcy członków, 
ale ogó ł  ludności zachował wiarę. Religja 
nrawosławna zyskała nawet na sile wew- 
lętrznej G d y  dawniej była ona państwową 

przez państwo gwałtownie popieraną, to  
ibecnie pozbawiona opieki tej pozostaw io­

na sama sobie, bo naw et prześladowana, 
kupią się wewnętznie, skrzepią i zaczyna 
vpływać napraw dę na życie duchow e swO- 

h wyznawców.
W prawdzie bolszewicy zabili około 200 

iskupów prawosławnyc i, ponad  tysiąc

księży, mimo to  chwilowe wstrząśnięcie hie- 
rarchją cerkwi prawosławnej nie zniszczyło 
jej, a ma ten skutek  korzystny zresztą dla 
cerkwi, że g d y  zabrakło  duchowieństwa, 
sam lud zajął się św j \ relig ą. Rozwielmoż- 
niły się wprawdzie najprzeróżniejsze sekty, 
ale całość cerkwi zyskała na spoistości 
wewnętrznej. To , co zostało prawosławnem, 
jest  niem naprawdę, z duchu, a nie tylko z 
musu i nakazu rządow ego. Jak  się jednak  
rozwiną wypadki i czy po  sfolgowaniu 
prześladowań religijnych, prawosławie nie 
zwróci się ku katolicyzmowi, teg o  nie m oż­
na przew.dzieć. W Rzymie nie zapominają
0 zjednoczeniu kościołów chrześcijańskich
1 usdnie pracują nad pozyskaniem Rosji dla 
katolicyzmu. Narazie widoki na z jednocze­
nie są bardzo słabe i w porównianiu do wy­
ników pracy unickiej na polskim W schodzie  
znikome.

„S H £ M A H S iC E E“
CZULI GROŹNY OBJAW W P0L0NJI AMERYKAŃSKIEJ

Jak  słabe przywiązanie do  swojej n a rodo­
wości okazują Polacy rzym — kat wyzna­
nia i jak  słabo  wpływa na to  utrzymanie 
obrządek łaciński, widzimy na niesłychanym 
wprost przykładzie zmiany nazwiska, jaki 
miał miejsce w A m eryce  w Czikago.

Niejaki Szymański z zawodu mechanik o- 
raz cała rodzina jego  wniosła prośbę do  no- 
iarjusza o zmianę nazwiska po lskiego „Szy- 

ański“ na jakieś dziwaczne „Shem anskee". 
Uczciwy Amerykanin odmawiał ich od  tego  
niesłychanego w prost zaparcia się swojej 
narodowości, ale wszelkie jego tlómaczenia 
ipełzły na niczem. Ó v  Szymański wyrzekł 
się swego pochdzenia  i polskiej narodow o­
ści i stał się o d tą d  „Shemanskee".

N a  dom iar z łego ten  pan Szymański jest

po d obno  synem sekretarza i działacza Związ­
ku N iro d o w e g o  Polskiego w Am eryce. A  
cóż dopiero mówić i czego ż ą d ić  od  bie­
daka  ciężko pracającego  i z ubogiej rodzi­
ny pochodzącego , k tó rego  nie miał k to  u- 
świadomić narodowo.

Przerażającem jest  wynaradawianie się 
laków rzym .—kat. w A m eryce  O d  kilk 
dziesięciu lat podaw ana ilość ‘ Polaków  
Slanach  Zjednoczonych na 3 i pół 
wcale się nie powiększa, mimo najwi 
siły rozrodczej O t  np. ten pan Szy 
ma aż ośmiu braci Żywioł polski 
p rędko  wynaradawia się, bo już w 
pokoleniu dzieci nie umieją słowa 
sku:

Emigracja polska w A m eryce to
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każdym rokiem, a gdy  taki wynarodowiony 
do  tego  zmieni nazwisko n i  angielskie, to 
p rzepadł ras n i  zawsze P zeważnie zmiana 
nazwtsk następuje przez zmianę pisowni po l­
skiej na angielską. Takich „W an tro b e"  z a ­
miast „W ątroba" ,  „Jourchak  zamiast J u r ­
czak, namnożyło s :ę w A m eryce  już na 
dziesiątki tysięcy Zmiana nazwiska przez 
zmianę pisowni jest  tam poprostu  na p o ­
rządku dziennym. Dziwolągi zaś jak ten 
najnowszy „Shem anskae", naoełniają każde­
g o  Polaka  ciężką tros<ą o dalszy los po lsz­
czyzny w Stanach Zjednoczonych. Jedynem  
ratunkie n dla narodowości polskiej i wiary 
może być tylico nasz słowiański obrządek  
unicko — polski z dawnym, polskim cha­
rakterem . Czy tak  jest  w istocie ?  Jako  o d ­
powiedź możemy powiedzieć tylko jedno: 
ani Moskale prawosławni, ani Rusini g recko 
— .-.atolicy n :e wynaradawiają się zupełnie,

gdyż ich obrządek  religijny jest najlepszą 
spójnią z wiarą i narodowością. Odzieleni 
najzupełniej od  innych narodowości nie w y­
naradawiają się przez kościół, jak  to  się 
dzieje z Polakami.

Kościół narodow y Ilodura nie wiele może 
tam zrobić, gdyż jako  sekciarski jest zwal­
czany przez ogó ł Polaków  i nie ma w ido­
ków rozwoju. Zresztą targani ciągle  ro z d ­
wojeniami i wewnętrznemi sprawami wiedzie 
d  aść suchotniczy żywot. Powstanie zaś tej 
sekty świadczy o dążności Polaków  am ery­
kańskich do  ratowania się przed  w ynarodo­
wieniem przez kościół katolicki, b ędący  tam  
w rękach  księży irlandzkich i niemieckich, 
wprowadzających dla Polaków  kazania an ­
gielskie zamiast polskich.

Jedyny  ra tunek  dla nas w słowiańskim o- 
brządku Uratuje on nasz naród  dla wiary 
i Ojczyzny.

WZROST LICZBY GR. KAT. POLAKÓW.
Jeszcze przed wojną a więc przy spisie 

ludności w latach 1910 i poprzednio dość 
uuzy odse tek  ludności gr. katolickiej p o d a ­
wał swą narodowość jako polską. Np. we 
Lwowie stale połowa gr. katolików poda- 
w i ła  się za Polaków, a połowa za Rusi­
nów. Taksam o w Galicji środkowej i zachod­
niej całe wsie oświadczały się za polsko­
ścią, zwłaszcza w okolicach Brzozowa, D y­
nowa, Bachorza, Leżajska i .Przeworska. 
Zwrócili na to uwagę działacze ukrainofilscy 
i w ostatnich latach przed wojną, jak i p o d ­
czas przypuść li gwałtowny atak  na wyzna­
nie g r e c k o —katolickie. Obmyślali nawet ta ­
kie sposoby, jak zukraińszczenie liturgji, 

prowadzenie nazwy rusko — katolicki, 
raińsko — katolicki (nawet na piecząt- 
ch parafjalnych!) 

róby te  szowinistyczne nieudały się, a 
ty we Lwowie zjazd katechetów  gr. 
ckich odsłonił ićh polityczną działal- 

wybitnie polityczny charakter. Lud 
groził, że w razie zabrania mu s ta ­

rosłowiańskich nabożestw, nie pójdzie do cer­
kwi i będzie po lasach i chatach odprawiał 
po staremu swoje nabożeństwa. Ten występ 
katechetów  gr. kat ukr. kierunku politycz­
nego wywował niepożądany dla nich sku­
tek. O to  jak  po zamordowaniu ś. p. P o ­
tock iego  całe masy gr. katolików przeszły 
zwłaszcza we Lwowie na łaciński obrządek , 
tak  i wtedy proces ten ożywił się. Liczba 
gr. katolików spadła, a wzrosła liczba rzym­
sko — katolików, zwłaszcza w w ojewódz­
twie Tarnopolskim. Ale równocześnie daje 
się zauważyć drugi objaw niepożądany dla  
g r  kat. duchow 'eństw a ukr. autoram entu . 
O to  coraz bardziej rośnie liczba g r  katoli­
ków podających się za Polaków. Przy sp i­
sie w roku 1922 podało  się za Polaków  
blisko 400 tysięcy g reko  katolików ! G r e ­
ko katolicy lwowscy myślą naw et o u- 
zyskaniu dla siebie osobnych  cerkwi po l­
skich, a wszczęli starania jeszeze przed  
wojną.

ROZSZERZAJCIE i CZYTAJCIE „(JNJĘ<‘
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która to {inna należąc do największych i najlepiej urządzony, h z a  * ł a d ó w  a r t y s t y c z ­
n y c h  E u r o p y ,  przez lat 54 swego istnenia wykonała p r z e s z ł o  2 300 n o  w y c h  
o r g a n ó w ,  co nie zosało  przez żadną inną firmę nawet w przybliżeniu osiągnięte Firma 
B-ci Riegtr w Karniowia, cały c/nK, drzewo d ę b m e  i świerkowe potrzebne do budowy 

organów, jak również i węgiel n >bywa w Polsce.

Sprzęty kościelne. Elektryczny naoed d t miechów organowych Prospeyt,

I

PRACOWNA DLA SZTUKI 

KOSCELNEj.

K O P A C Z Y N S K I  & S- KA.
KRAKÓW, UL BRACKA L 2

APARATY KOŚCIElE JAK: PUSZKI
KIELICHY, MONSTRANCJE ORAZ 
SZATY LITURGICZNE, A TO: 

ORNATY,KAPY, PONADTO SZTAN­

DARY LICHTARZE, Ś MIECZNIKI 

I T. P.

R a d lc ie  się  s w e jn  le k a r * *
i u ż y w a jc ie

PHÓSPHiTl
lub

P

w k a p s u łk a c h  lub  pro«*riru

P  h  o  s  d h ł t
o r g a n ic zny zw iązek  fo sfo ro w y

l e c z y :
m em ją, sk ro fu ły , k rz y w ic ą , 

ch o ro b y  n e rw o w e
rzywraca:

e n e rg ję  ly c io w ą ,  
m ość do p ra c y  u m y sło w ej  

ł f iz y cz n e j.
w  aptekach I składach aptacanych.

P rz e m .-H a n d lo w e  Z a k ła d y  C he

LUD W IK S P IES S  i
\ S p .  A k c .—W a r s z a w a .
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Nieśmiertelny BRUCKNER i wszyscy otgau- 
BrUGkner przy własnyan rrganacn mistrze trzech g e n e ra d  grali na ORGANACH 

Z firmy Braci Ri0ger. z FABRYKI B- i R1EGER zachwycali się ich
szlachetnym i śpiewnym tonem. Ta niedo­
ścigniona p i ę k n o ś ć  d ź w i ę k u ,  m i s t r z ó w  
s k i e  i s u m i e n n e  w y k o n a n i e  wszy­
stkich części organowych rz-z zespól złoźon 
z 6-eiu urzędn k-ńw i 150 rob :tników-snecja 
s t ' -w, w /szio itoróh  p rz ez  długi szereg lat j a '  
i n i e z ró wn a n y m a t e r i a ł ,  u vywany do bu 
ciowy 7.v s c a ł y  d l a  o r g a n ó w  z f a b r y k  
B-ci R1EGER ś w i a t o w ą  s ł a wę .  To stwier­
dzają rozliczne n a j w y ż s z e  o d z n a c z e ­
n i a  i n i e z l i c z o n e  u z n a n i a  z wszy 
stkich państw świata. Potiew aż kupno orga- t, 
nów jest rzeczą zaufan a, na!eży więc wszystkie i 

organy z a m i a w i a ć  w firmie

BRACI P.IEGER w


